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W I A D O M OŚ CI  K O D O W E .
B e r l i n .  — Naj. Pan raczył jenerała piechoty i gubernatora Berlina, 

barona Muffling uwolnić od obowiązków prezesa rady stanu , z nadaniem 
mu ty tu łu  jenerała feldmarszałka, a zarazem zamianować ministra stanu 
Savignego prezesem rady stanu, z zatrzymaniem dotychczasowego stano­
wiska; jenerała piechoty i jenerała adjutanta von dem Knesebeck na wnio­
sek jego ze względu na podeszły wiek uwolnić od służby z postanowieniem 
g o  przy pensyi i nadaniem mu tytułu jenerała feldmarszałka; dalej dotych­
czasowego rzeczywistego tajnego ministra stanu i wojny, jenerała piechoty, 
Boyen, na wniosek jego, od zatrudnień ministerstwa wojny uwowlnie, za­
mianować go jenerałem feldmarszałkiem i gubernatorem berlińskiego domu 
inwalidów, przy pozostawieniu go przy tytule tajnego ministra stanu; a na- 
koniec jenerała porucznika R o h r  zamianować rzeczywistym tajnym mini­
strem stanu i wojny.

Process przeciw Polakom.
C z t e r d z i e s t e  s z ó s t e  p o s i e d z e n i e  d. 12 .  P a ź d z i e r n i k a .

Prezes powołuje obżałowanego Michała Szuraiela. Odczytano akt oska­
rżenia po polsku i po niemiecku.

119.
M ic lia ł SKUllliel ma lat 21, katolik, urodził się w Rossowie 

powiecie konińskim, jest czeladnikiem siodlarskim, na ostatku był w  Me- 
lanowie, do  wojska nie należy. O jciec  jego jest strażnikiem w królestwie 
Polskiem. J a k  pow iada przeszedł po now ym  ro k u  1842. r. z Polski do 
Pruss. O d  Bożego narodzenia 1845. r. przy ją ł obowiązki u Ignacego 
O borsk iego  na rok  jeden.

T u  przygo tow yw ał am unicyę dla spółoskarzouego O borsk iego ; nie 
mogło być dla niego tajemnicą, na co takowa przeznaczoną była.

N a początku musiał bowiem  Szumiel robotę  swoją w izbie ekonom a 
Radoszewskiego pełn ić ,  gdy  zaś w końcu Stycznia lub  na początku L u ­
tego 1846. r. dw a olstra na p róbę  zrobił, kazał Ignacy  O borsk i dla niego 
za tal. 12 do  14. o łow iu ,  skór, sprzążek i O brączek  w  C hojnicach zaku­
pić, aby  porobił  kutasy do pałaszów i olstra.

W t e d y  oskarżony  na rozkaz Józefa O borsk iego  robo tę  swoją pełnił 
w  izbie jego p rzy  zamkniętych drzwiach. W  izbie tej nie miał pozwalać

Szumiel z rob ił  tez w  rzeczy samej 6 kutasów do pałaszów  i pięc par 
olster. P ierwsze wziął Ignacy O borsk i do s iebie; ostatnie zaś zostały 
w  izbie brata  jego Józefa.  Przedmioty  te pochow ano podczas rewizyi 
p o d  łóżkiem w  izbie stojącem.

Prócz tego rozm aw iał Szumiel z kucharzem Kętrzyńskim  o wojnie 
nastąpić mającej, a gdy  o zbranianiu się jego w  należeniu do  niej doniósł 
Józefow i O borsk iem u, pow iedzia ł mu ten: «kto nie pójdzie dostanie 
kulą w  łe b .«

T akże  słyszał Szumiel mówiącgo R ycharda  de  Brechan ; i e  w  krót- 
kiem czasie Niemców bić będą.

T akże  i spó łoskarzouy  J ó z e f  O borski nam aw ia ł Szumiela , żeby 
p raw d y  nie powiedział.

Odżałowany odwołuje dziś dawniejsze zarzuty i zwala winę z tego po­
wodu na inkwirenta swego. Przypisuje świadkowi kucharzowi Kętrzyńskie­
mu i Dorocie Popanz nieczyste powody, dla których swe poczynili zezna- 
nia. Nic nie wie o robieniu kutasów do pałaszy i tylko jednę parę olster 
zrobił. Nie krył się ze *wą robotą,  a o Kętrzyńskim nie mówił Józef 
Oborski tego, co powiada akt oskarżenia. Resztę także zaprzecza.

Następnie stawają powołani przez prezesa Ignacy Oborski, Józef Obor­
ski i-Richard de Brechan. Obok nich obrońca pan Crelinger. T rzy  skargi 
przeciw nim brzmią jak nas tępuje :

t*« .
Ig n a cy  © b orsh ij ma lat oko ło  24 ,  u rodził  się w W a r s z a ­

w ie, lub miasteczku K onsku  w bliskości jego po łoźonem , katolik , do 
wojska nie należy. J e s t  synem L udw ika O b o rsk ieg o ,  pu łkow nika  po l­
skiego, k tó ry  po  ukończeniu  rew olucyi z r o k u  1830. do  J831. z k o rp u ­

sem Giełguda przeszedł do Prus a następnie mieszkanie sobie obra ł  za 
granicą Ignacy O borsk i p rzyby ł  około  tego samego czasu z matką sw o ­
ją do P ru s ,  odebra ł  edukacyą  szkolną w gimnazyach w  Trzemesznie 
i L eszn ie , poświęcił się potem gospodarstwa i naby ł razem z spółoska- 
rzonym R ychardem  de Brechan wieś G o rsdo rf  z folwarkiem M elanow em  
do niej należącym.

Zwierzchności administracyjne uważają go za k ra jow ca ;  b y ł  cz łon­
kiem kasyna polskiego w B ydgoszczy i tow arzys tw a  agronomicznego 
w Kcyni.

O skarżony  posiadał w iadom ość o powstaniu  w  celu przywrócenia 
dawnej Polski,  w przygotowaniach do przedsięwzięcia tego r a z e m z s p ó ł -  
oskarzonym Józefem O b o rsk im , R ychardem  de B rechan  i Michałem 
Szum iolein miał cz y n n y  udział, tego są d o w o d em  czyny  następujące.

1) W  Kwietniu 1845. r. o trzym ał pew nego duia dziedzic Laszew ski 
w Zalesiu list, po odpieczętowauiu k tórego niezamężnej M ary i Tuleckie j 
opow iadał,  iż dwaj panowie p rzy b ę d ą ,  k tó rzy  G o rsd o rf  kupić zam yśla­
ją ,  że wnet wojna w ybuchnie i żc ci daj panow ie także na wojnę pó jdą ,  
źe się już znajduje mnóstwo bron i zapakowanej w  beczkach w  bliskości 
B ydgoszczy; źe szlachta polska bal w Bydgoszczy dla tego urządziła, aby  
się nad rew olucyą  naradzić.

J a k o  oczekiwanych panów  przedstaw iono  świadkowi Ignacego O b o r ­
skiego i R ycharda de B rechau. C i rozmawiali z Laszewskim o wojnie
i r e w o l u c y i .

2 )  Mogło być w  Październiku 1845. r., gdy  Ignacy O borsk i  z p a ro b ­
kiem swoim Michałem Springerem z B ydgoszczy  do M inikowa pojechał 
i przemawiał w d rodze  do Springera temi s ło w y :

"Maui teraz d ob rych  ludzi. W ie rn eg o  kucharza  (K ę trzyńsk iego)  
a kiedy się rozpocznie ,  to  ty  zapew ne zemną także pójdziesz.*

3)  Tenże K ętrzyńsk i trafił pewnego dnia na początku Lutego 1846. 
r. spótoskarzonego Szumiela siodlarza nad robo tą  ku tasów  do  pałaszów. 
W  rozm ow ie z tego p o w o d u  toczonej okazał  K ę trzyńsk i ,  źe nie miał 
ocho ty  pójść na wojnę.

Szumiel doniósł wyraźnie o tern spółoskarzonem u Józefowi O b o r ­
s k ie m u , bratu  Ignacego, k tóry  mu odpow iedzia ł:

»Kto nie pójdzie,  dostanie kulą w łeb.«
Dnia następnego przyszli bracia O b o rs c y  do K ętrzyńskiego do  k u ­

chni. Z pow odu śniadania poczęli z nim k łótnią ,  a Ignacy  O borsk i  p rzed­
stawił go wnet potem przytom uem u Piotrowi Ulalowskiem u temi s łow y:

Patrz ,  oto człowiek dla którego tyle czyniłem. W p r z ó d y  mógłbym 
pow iedz ieć ,  gdy b y  przyszło wsiąść na kon ia ,  że mam kogoś, coby  się 
bił o g łowę m o j ą , ale teraz nie śmiem mu czegokolwiek powiedzieć.

" W ie s z  ty" powiedział oskarżony  do  K ętrzyńskiego „co  czeka zdraj­
cę o jczyzny? postronek.*

P o dobne  s łow a w yrzek ł oska rżony  p rz y  innej okazyi.
4) W oźn ica  Ignacego O b o rs k ie g o ,  Stanisław Łagowski, opow iada ł  

pewnego dnia w Lutym  1846. r. Kętrzyńskiem u; “źe musiał b ro d ac zo w i 
(P io t ro w i Ulalowskiemu) i panu ich (Iguacemu O borskiem u) przysięgać.

5) Jakim sposobem oskarżony około Bożego narodzenia 1845. r o k u  
przyją ł Michała Szumiela czeladnika siodlarskiego w służbę sw oją i jak 
mu kazał robić ku tasy  do p a ła sz o w i olstra sposobem potajem nym , p rz e d ­
s taw iono w  rozdziale poprzedzającym  skargi, tyczącym się Michała Szu- 
miela.

6) W  czasie tym  lał po części Józef  O b o rsk i ,  p o  części ekonom 
R adoszewski i Michał Sokolnicki ogrodowy kule ,  najwięcej w  izbic J ó ­
zefa O borsk iego . Niezamężna Barbara Meiss widziała duia pewnego p o d  
łóżkiem Józefa  Oborskiogo fajerkę miedzianą w  k tórej się może półmiar- 
ki m ałych kawałków ołowiu znajdowało. P y ta ła  się Michała Springera 
p a ro b k a ,  co to ma znaczyć i otrzym ała odpow iedź :  żeby  o tern milcza­
ła ,  źe o łó w  pochodzi od kul, które każdego rana się leją-

Niezamężna Anna Jerżew ska w id zia ła  Józefa  O b orsk iego , jak kule 
ob c in a ł, których podobnych kaw ałków  w  skrzyneczce drewnianej o k o ło
półmiarki się znajdowało.

P ró cz  tego znalazła tego samego dnia później w łozku  Jozefa O b o r ­
skiego pod  kołdrą, czapkę jego czarną ,  po większej części kulami na-

 ̂ 7) Służący Ignacego O borsk iego  Jan  Lessmau, postrzegł pew nego
dnia w  S t y c z n i u  lub Lutym 1846. r. nie ty lk o ,  źe Jó z e f  O borsk i,  jak się 
już powiedzia ło, lał kule w izbie sw o je j ,  ale nad to  że ekonom  R a d o ­
szewski robił ładunki, których leżało 15 do  20 sztuk na łóżku O borskie­
g o , przy porąbanym o łow iu , którego b y ło  ok o ło  funtów  dwa.
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8) A ndrzej O d y a  w y ro b n ik , znalazł także w  K w ietniu  1816. r. gdy 

się śnieg topił będąc na p o lu  ro b o tą  za trudn iony  na ro li fo lw arku  M ela- 
liow a w  odległości staja od  sto d o ły , o której poniżej w ym ienić w ypada, 
około 50 ładunków  i ty leż loftek.

9 )  T akże  udał się o skarżony  dnia pew nego z dubeltów ką sw oją do 
stajn i i strzelał z niej po  części nad grzbietem , po  części pod brzuchem  
k o n i, pod ług  w szelkiego podobieństw a dla tego , aby  ich do strzelania 
p rzy zw y cza ić , albow iem  pow iedział:

„ W n e t będziecie dzikie życie prow adzić, o
10) P rz y  rew izy i przedsięw ziętej w m ieszkaniu Ignacego O borsk iego  

dn ia 27. L u tego  1846. r. znaleziono 12 tyczek , k tó re  się zp o w ie rzch o w  
uości w y d aw ały , źe na dzidy b y ły  przygotow ane. Jó z e f  R o k  stelm ach 
p o rob ił  takow e na rozkaz Iguacego O borsk iego  z osiny w  S tyczniu  1846 
ro k u . O skarżony obsta low ał je ,  ab y  m iały długości” stóp ośm , a g ru ­
bości po ło w y  trzonka siekiery.

Ignacy O borski pow iedzia ł w praw dzie , że to m iały być d rzew ce do 
k o s , stelmach m iał je  jednak  bez  palie porobić. R ok pom yślał za raz , że 
dzidy  ro b i, k tóre Ignacem u i Józefow i O borskim  w czasie ro b o ty  dob rze  
przysposob ione b y ć  się w y d aw a ły ; na rozkaz dany  b y ły  w  jednym  k o ń ­
cu  grhbsze niż w drugim . -

1 drudzy , k tó rzy  tyczki te w idzieli, uznali takow e za dzidy. —  Ze 
w  m iarę kształtu  na to  b y ły  zda tne , uznał w achm istrz Jan K ujat. D z ie ­
sięć tyczek  tego ro d za ju  zabrano ; zna jdu ją  się one pod  Nr. 256. lis ty  as- 
se rw acy jne j.

11) O sk arżo n y , chociaż dosta teczn ie w b roń  o p a trz o n y , k u p ił j e ­
dnak  jeszcze dnia 2. S tycznia 1846. r. dubeltów kę w Bydgoszczy.

1 2 ) W  pierw szych dniach  L utego  1846 r. o trzym ał p o ro b ek  S p rin ­
g er od  spółoskarzonego dzierżaw cy  B ajerskiego w Sam siecznie list do 
Ignacego O borsk iego , k tó ry  w  ce lu  ukrycia m usiał schow ać w ch o le ­
w ach , o raz dw a p isto lety  i pałasz.

D rug i list m iał do oddania W o lsk iem u  w M inikow ie, k tó ry  m u w rę ­
czy ł drugi pałasz dla O borsk iego . S pringer oddał to co o trzym ał panu  
sw em u. —  B roń  tę w idział także J a n  Lessm aun. Zaniesiono ją do izb y  
Jó z e fa  O borsk iego .

13 ) G d y  jeszcze w dow a W u u d ry c h o w a  służy ła  u Laszew skiego 
w  Z a lesiu , p rzy b y li tam pew nego d n ia p o d c z a s  w iosny 1845. r. R ychard  
d e  B rechan  i Ignacy  O b o rsk i, k tó rych  ona osobiście nie zna ła , k tó rzy  
jednak  M ary i T u leck ie j p rzedstaw ieni by li. Z w oza ich zdięto skrzynię 
z tarcic i m iech, k tó ry  w izb ie  zasta ła. P odług  m acania zna jdow ały  się 
w m iechu p isto lety . Skrzynię o tw orzy ła  W u u d ry ch o w a , korzysta jąc  z m o­
m entalnej n ieobecności służącego , k tó ry  zostaw ił klucz tkw iący. Z n a ­
lazła  w  sk rzyn i lufy  do flint i p istolety.

1 4 )  W  kilka dni przed zapustami 1845. r. pow rócili  Ignacy i J ó ze f  
O b o rsk i  z p o d róży  do B y d g o szczy .  Z w o z a ,  na którym jechali,  zdięto  
3  ruszn ice z p rzew róconem i bagnetam i. —  B roń  tę Ł agow ski na rozkaz  
Jó zefa  O borsk iego  do  s to d o ły  w M elanow ie zaniósł i słom ą p rzyk ry ł.

15) M ogło b y ć  w  śro d k u  L utego  1846. ro k u , gdy  się pew nego dnia 
M arcin  P olew ski karczm arz rzeźn ik  udał do  Ignacego O borsk iego  do 
M elanow a po  pieniądze. W  izbie jego  zastał oko ło  10 panów . W  to k u  
rozm ow y , którą rozpoczął Ignacy  O b o rsk i z Polew skim , p y ta ł tam ten 
o sta tn iego : »czy b y  też  także p o szed ł, g b y b y  się na w ojnę u d a li?«

P rzy  te j okazyi postrzegł Po lew ski, że w dw óch katach p o k o ju , a 
p rócz  tego n a  m iejscach po jedyńczych  broń  stała z perkusam i i takiego 
sk ła d u , jak piechota używ a. W  skrzyni p rzy  p iecu w idział pok ładzione 
bagnety . L iczbę b ron i p odaje  oko ło  50 , liczbę zaś bagnetów  około  40 
sztuk. M iędzy obecnym i postrzeg ł b raci O borsk ich  i R y ch ard a  de B r e ­
chan.

16) D nia 25. S tycznia b y ła  rew izya w  G ersd o rfie , do której u ży to  
uzarów . Po od jeżdzie tychże postrzeg ł parobek  F ry d e ry k  B ahr w ów czas 
w  G ersdorfie  służąc , w ieczorem  późno , gdy  R ychard  de Brechan', Jó z e f  
O b o rsk i i paro b ek  Ja k ó b  (P aw ło w sk i) wozem  w drab iach  przed stodo łę 
za jecha li, do s to d o ły  w eszli i po  up ły w ie  kw adransu  z niej skrzynię 
czw orogran iastą  m ającą d ługości łokci około  3, a szerokości i w ysokości 
o ko ło  £  łokcia wynieśli i na w óz postaw ili. J a k ó b  niósł w jednym  końcu  
a  tow arzysze jego w drugim . P odobnych  sk rzy ń , k tó re , jak  się zd a w a­
ło ,  b y ły  ciężkie, postaw iono trzy  na w óz Ze skrzyniam i temi pojechali 
d rogą z M elanow a do bo ru  prow adzącą na jezio ro  Jak o b sd o rlsk ie  w o d ­
ległości n a  k roków  oko ło  300, postaw ili sk rzyn ie  na lód  i posunęli je  
cokolw iek  d a le j, pote'm udali się do  dom u.

F ry d e ry k  B ahr, k tó ry  znienacka poszed ł na n im i, oglądał następnie 
m iejsce, gdzie sk rzyn ie  z w oza b y ły  ziadow ane. W  lodzie znalazł dziurę 
m ającą d ługości oko ło  stóp  8 a szerokości 6 stóp. Ze śniegu porozgar- 
n ianego  m ożna b y ło  w id z ieć , że skrzynie z b rzegu  w sunięto  w dziurę.

Poszukiw ania dnia 5. S ierpn ia  1846. r. i później w jezio rze  Ja k o b s-  
dorfskim  usku teczn ione nie b y ły  w praw dzie pom yślne d la w ynalezien ia 
zatop ionych  sk rzy ń , g ru n t na m iejscu  opisanem  b y ł jednak  tak b ło tn isty , 
ze ciężkie p rzedm ioty  w  nim zatopić się muszą.

1 7 )  N areszcie starali się oskarżony  i jego spółw inow njcy w czasie 
to k u  śledztw a przygo tow aw czego  p raw dę zataić. Ignacy O borsk i n ap o ­
m inał S zum iela w "w ięzienia, ab y  go nie w ydał i aby  o kutasach do p a ­
łaszów  n ic  nie pow iedział. G dy Szum iel o św iadczy ł, że praw dę w yzna, 
odpow iedzia ł O borsk i, aby, je łl i  chce m ów ić, nic o kutasach do po ła- 
szów  nie m ów ił, ty lko  o bistrach. W  sku tek  tego w ięc zapierał się S zu ­
m iel na początku  w szelkiej w iedzy  o spisku w  szczególności o p rzy g o to ­
w aniu ku tasów  do  pałaszów , do  czego się dop iero  później p rzyznał.

t*t.
• I b / .e f  O llO l'g lii*  ®rat w yżej w ym ienionego Ignacego O b o r ­

skiego, liczy  la t 23, w yznaje  rełigiją katolieką, u rodził się w W arszaw ie  
i w ro k u  1831, z m atką z P o lsk i do Pruss p rzeszed ł, chodził do gimna- 
zyum  w  T rzem esznie i pozostaw ał później bez pew nego zatrudnien ia 
u  b ra ta  sw ego w  B ydgoszczy  i od  S. Ja n a  1845. r. na tegoż fo lw arku  
M elanow ie należącego do G ersd o rfu ; do w ojska nie należy.

T ak że  i on  m iał w iadom ość o spisku w  celu p rzyw rócen ia  Polski 
i  udziat w  tym. C zyny , na k tó rych  się obw inienie n in iejsze zasadza, 
p o  w iększej części p rzy  Ignacym  O borsk im  są w ym ienione, następujące

zaś oprócz tego przeciw ko niem u jeszcze w szczególności w ynikają.
1) M ów ił jednego  dnia do  służącego L essm ana; jeźli p rzy jdz ie  do  

w ojny, a ty  z nimi pójdziesz, dostaniesz w ieś jak  G ersd o rf i innego raz u : 
jeźli z nimi pójdziesz, na konia w siądziesz, p rzy  m nie zostaniesz i potem  
znów  pow rócisz, dostaniesz m ajętność taką jak  G ersd o rf; potem  będziesz 
człow iekiem .

2) S p ó lcskarzony  Szum iel s łyszał, jak oskarżony  jednego  dnia do 
R y ch ard a  dc B rechan  m ów ił: «w krótkim  czasie będziem  bili N iem ców .

3 )  G d y  mu Szum iel doniósł, że Jó z . K ętrzyński w zbran ia ł się razem  
z nimi iść na w ojnę, odpow iedzia ł m u: «kto nie pójdziesz z nami, d o s ta ­
nie kulą w łeb.»

Z resztą odw o łu je  się do okoliczności o k tó rych  p rzy  Ignacym  
O borsk im  pod  N r. 3, 5, 6, 7, 10, 12, 15, 16, 17, p rzedstaw iono, a k tó re  
także i tego oskarżonego  obciążają.

1**.
itycliard dc Brecliail. W spółw łaśc ic ie l G ersd o rfu , liczy  

lat 2 4 , w yznaje relig iją ka to licką, rodem  z M iastow ic pod  K cyn ią , do  
w ojska nie należy, syn  kapitana by łego  w armii N apoleona w P oznaniu  
w  ro k u  1811. pozostałego  i w B ydgoszczy osiadłego. S iostra  jego F elicya  
je st m ałżonką spó łoskarzonego  Ignacego O borsk iego .

S karga o w iadom ość i uczestu ictw o w przedsięw zięciu  braciom  
O borsk im  za rzu co n em , także i do niego się ściąga. N ajp rzód  są tego 
dow odem  czyny  u  Iguacego O borsk iego  pod  N r. 1, 13, 15, 16, 17, w y 
m ienione. O p ró cz  tego p rzy tacza się jeszcze:

1) Z naleziono  u oskarżonego p rzy  rew izyi 92 kul. Poczęści lał on 
sam k u le , poczęści kazał takow e lać ogrodow em u S okolnickiem u.

2) O ko ło  14 dni p rzed  m ięsopustam i 1846. ro k u  kazał R ychard  de 
B rechan  sw ojem u stelm achow i F ranciszkow i B rokenhangen  tyczki p rzy ­
sposobić niby do  firanek . B rokenhangen  oglądał w tym  ce lu  okna, k tó ­
ry ch  b y ło  11 w  szerokości 4  stóp. D e B rechan  kazał m u je d n a k , ab y  te 
tyczki 7 m iały  stop  dług. i cal średnicy , da ł m u także p ień  osiny, z k tó ­
rego B rokenhangen  w  istocie 7 sztuk zrob ił. T o  zlecen ie zw róciło  uw agę 
B ro k en h an g en a , p o c z ę ś c i że tyczki w żądanej długości do  firanek nie 
b y ły  stosow ne, poczęści że w wsi pow szechnie m ów iono o rob ien iu  dzid.

P aro b ek  W ilh e lm  K anau  zastał go p rzy  ro b o c ie , uznał uatychm iast 
tyczki za w łócznie i o b ró c ił się do  paro b k a  B ahra temi s ło w y : « P a trz  
b rac ie , tu  też i dzidzy  na nas rob ią ." B rokenhangen  na tc  słow a za ru ­
m ienił się m ów iąć: K anau  n ie gadaj i bądź sp o k o jn y , poniew aż n ik t ci 
z łego nie uczyni. Z araz  po  areszrow an iu  Ignacego O borsk iego  kazał 
oskarżony  tak nazw ane tyczki firankow e o stopnia skrócić.

C z te ry  z tych  tyczek  sk róconych  mogą być przed łożone, znadują się 
bow iem  w* asscrw acyi pod  Nr. 257. W achm istrz  u łanów  K ujat zdał już 
sw oje zd a n ie , że na piki zdatne.

Co do 1- U trzymują, że uwiadomili Laszewskiego listownie, że przy­
będą do niego, ponieważ przypadkiem do niego wstąpili i nie rozmawiali 
o rewolucyi.

Co do 2. Zupełnie zaprzeczają.
Co do 3. Także.
Co do 4. Podobnie.
Co do 5. W cale nie wiedzą o kutasach do pałaszy.
Co do 6. Strzelali często na wsi do tarczy. Innych przysposobień nie 

robili.
Co do 7. Nie widzieli bracia Oborscy, że ekonom robił ładunki.
Co do 8.
Co do 9- Strzelali w sta jn i, aby konie przyzwyczaić do polowania.
Co do 10. U trzym ują , że tyczki im przedstawione nie były przezna­

czone na wojnę.
Co do 11 . Przyznaje.
Co do 12. Ściąga się do po jedynku, k tóry  się miał odbyć. Dla tego 

parobek Springer przyniósł b ro ń , a w celu zachowania tajemnicy wzglę­
dem p o jedynku , kazał Bajerski list schować w  podany sposób. Bajerski 
P rzyw ołany to potw ierdza.

Co do 1 3 . Ignacy Oborski zaprzecza, lubo być m oże, że skrzynię po­
dnosił, ale w  niej żadnej broni nie było.

Co do 1 4 . Podróż odbyli, ale o broni nie wiedzą.
Co do 4 5 . Ignacy Oborski w yrzucił za drzw i rzeźnika Marcina Pole­

skiego, z tąd  jasną je s t rzeczą, że niemógł później z nim rozm aw iać o re­
wolucyi, Poleski rzeźnik kłam stwa się dopuszcza zeznając , ze widział 
w  izbie knpy  bagnetów, broni itd.

Co do 16 . Józef Oborski zaprzecza zupełnie. Obrońca p. Crelinger 
Zwraca uw agę na to , źe d. 2 7 . Lutego 1 8 4 6 . odbyła się rew izya u obża- 
lowanego. Odczytano w tej mierze protokuł. P rokurator ośw iadcza, że 
tu zachodzi błąd względna dnia rew izy i, bo dwie się odbyły, pierw sza 2 5 . 
druga 2 7 . Lutego. Oborski nadto u trzym uje, źe dno jeziora nie je s t bło­
tn e , a p ro toku ł odczytany, źe je s t błotne.

Co do 17 . Także zaprzecza Ignacy Oborski.
O bźałow any Jó z ef Oborski zapytyw any przez prezesa, także zaprze­

cza w szystko.
O bźałow any Rychard de Brechan przyznaje , źe u niego kule znalezio­

n o , że sam i Sokolnicki je  la ł, że znaleziono tyczki u niego, ale nie będące 
na 7  stóp długie. Z aprzecza, aby miał mówić do kucharza K ętrzyńskiego: 
kto n iepójdzie, dostanie kulą w łeb.

Po odczytaniu na wniosek prokuratora i obrońcy kilku ustępów  z akt 
sądow ych , i po zapytanie się ostatniego obżałow anych, co sądzą o swiad- 
k aeh , k tó rzy  mają być słuchani, nastąpiła przerw a po godzinie 11 .

(Ju tro  ciąg dalszy nas tąp i.)
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dn. 12 . Października. — Onegdaj o godzinie 1 1 . rano 
cesarz znajdował się na nabożeństwie w  kaplicy pałacu łazienkowskiego. 
q  godzinie 1 2 . w południe przedstawieni byli w  pałacu łazienkowskim je ­
nerałowie wszelkiej broni obecni w W arszawie. O godzinie 'S \-  cesarz 
w tow arzystw ie następcy tro n u , przejeżdżał się po niektórych ulicach mia­
s t a ,  — Przybyli do W a rsza w y : jenerał adjutant hr. Orłów, fliigel adjutant 
pułkow nik książę Menszykow, kapitan gw ardyi hr. Adlerberg. W iceadmi­
ra ł jenerał adjutant L idtke, kapitan J . rangi Łutkow ski i leibchirurg rze­
czyw isty radzca stanu łłaurowicz.

Cesarz w czasie ostatniego swego pobytu w K ijow ie, pragnąc dać do­
wód swych szczególnych względów jenerałow i feldmarszałkowi księciu w ar­
szawskiem u, zaszczycił go reskryptem  następującym :

»Książe Janie synu Teodora! Przy zwiedzaniu kijowskiego arsenału, 
dostrzegam  w nim trzy  chorągw ie, nadane w roku 1 8 1 1 . pułkowi piecho 
tnemu orleańskiemu, dziś noszącemu imie w asze, w chw ili, gdy z najw yż­
szego rozkazu, polecone wam było sformowanie tegoż pułku tu w Kijowie. 
W  pamięć tego wypadku daruję wam te chorągwie, przy  niniejszem załą­
czone, dla zachowania ich na zawsze w waszem potomstwie. Pozostaję 
wara niezmiennie przychylny.®

Na oryginale w łasną JCMości ręką napisano:
W  K ijow ie, d. 19- W rześnia 1 8 4 7 . M i k o ł a j .
Jenerał adjutant de Berg, jenerał kwatermistrz sztabu jeneralnego, p rzy ­

był do W arszaw y z P ary ża , w raz z swoją małżonką z hrabiów  Cicogna 

de Berg.

L i s t  p a s t e r s k i  w  p r z e d m i o c i e  k a z a ń  i n a u k .  W alen ty  Ma­
ciej, biskup kujawsko-kaliski etc. etc. — Z boleścią serca powzięliśmy wia­
d o m o ść , źe duchowni powiększej części m łodzi, niezrozumiale odczytują 
kazania wypisane z książek, nieodpowiadających czasowi i pojęciu słucha 
cbaczów, co nie tylko żadnego nie przynosi p o ży tk u , lecz odstręcza lud, 
i staje się przyczyną do zaniedbania uczęszczania na nauki: wr samych zaś 
kapłanach osobliwie młodych przytępia um ysł i robi ich na zawsze niezdol­
nymi do opowiadania słowa bożego.

Z tego powodu poczytujemy za obow iązek, odezwać się do w as, bra­
cia w spółpracownicy nasi w  winnicy C hrystusa, chcąc przypomnieć wam, 
w  jaki sposób opowiadać macie słowo boże, tak na naukach katechizmowych 
przez pytania, jak i nakazaniach podług obowiązku na was włożonego.

Jakoż! źe powinniście oświecać, nauczać artykułów  w iary i moralno­
ści lud wam pow ierzony, nie podpada w ątpliw ości, w czasie bowiem po­
święcenia na kapłaństwo, obowiązek takowy włożony na was został słow y 
przez biskupa w yraźonem i: »Kapłan powinien opowiadać słowo boże.®
Obowiązek takow y dobrowolnie przyjęliście, więc go pod odpowiedzialno­
ścią przed Bogiem dopełniać macie. — Słowa przez Jezusa Chrystusa do 
apostołów  jako biskup a do innych uczniów jako kap łanów : »Idżcie i nau­
czajcie wszystkie narody® ściógają się do biskupów i do wszystkich kapła­
nów , więc takowego obow iązku, z przykazania Zbawiciela wynikającego 
dopełniać winniście, a to tem bardziej, źe fundatorow ie i założyciele ko­
ściołów zwłaszcza parafialnych, zaopatrzyli probostw a i w ikaryaty  w fun­
dusze na utrzym anie potrzeb waszych z w arunkiem , abyście oświecali i na­
uczali lud w ierny artykułów  w iary ś. i moralności. Takow ych funduszów 
na opatrzenie potrzeb waszych i utrzymanie życia używ acie, a do których 
parafianie przez opłatę Jurium  Stolae i inne ofiary przykładają się. Jaiemźe 
więc sumieniem możecie spożywać fundusze i różne ofiary, jeżeli nie będzie­
cie dopełniać obowiązkow nauczania i oświecania ludu. Żołnierz utrzym y­
w any przez swego m onarchę, pełni obowiązki w ojskow e w  poko ju , jak 
i w  czasie w ojny. Urzędnik pobierając ze skarbu pensyą pilnuje bióra 
i spełnia do osoby swojej przyw iązane powinności. Sługa za pobieraną 
od pana swego zapłatę jest i powinien zawsze być gotow ym  do w ypełnie­
nia powinności swoich: a jakże się kapłani mogą sami wym awiać od nau­
czania i oświecania ludu , co jest istotnym ich rbow iązkiera?

. ^ nara7  dobrze i wiemy, źe znaczna liczba kapłanów w  dyecezyi naszej 
kujaw sko-kaliskiej gorliw ie i sumiennie dopełnia tego obow iązku: lecz bo­
lesną jest dla nas rzeczą co doszło do wiadomości naszej, źe znajdują się 

t rzy z plebanów i rządzców parafii, k tórzy nie pomni na pozwolenie 
sw oje, zostaw ują ]Utj soj)je pOWjerzony bez katechizmu i kazań, przestają
je  ym e na o czytaniu prZy  Ołtarzu ewanielii ś. bez najmniejszego wytłum a­
czenia teize i bez wykłari. • . . • - • ,
cnotliwe o i do d a artykułów  w iary s. i zachęcania ludzi do życia
c lwego i o opełniania obowiązków stanu sw ojego: inni zaś w ypisa­
w szy co o wie z autora jakiego, którego sami nie zgłębili, niedawszy so­

le czasu o proygotowania się pomimo zdolności, k tóre posiadają, odczy- 
tu ją  tak, krotki w yjątek ludowi baz najmniejszego pożytku.

Takich kapłanów cęzk i sąd sędziego czeka, k tó ry  na ich duszy poszu- 
wac będzie zguby tych wszystkich dusz, które przez zaniedbanie przez 
swoich pasterzy nauk, utraciły zbawienie wieczne. W yłożyw szy  w  krót­
kości powinność kapłanów oświecaniu i nauczaniu ludu sobie powierzonego

za rzecz koniecznie po trzebną, osądziliśmy w yłożyć w  jak i sposób mają 
być miewane nauk katechizmowe i kazania, aby lud parafialny mógł z nich 
pożytki odnieść, jakoż:

1 ) Dobry katechizm, dobre kazanie, te największy przyniosą pożytek 
duszom ludzkim , jeżeli od plebanów i innych kapłanów jak  należy będą 
wykonane. Nauka młodych dziatek jest gruntem  całego do b ra , którego ka­
płani spodziewa* się mają z pow ierzonych sobie dusz ludzkich, żeby u tw o­
rzyć chrześcian, trzeba im dać krótkie zebranie nauki chrześciaóskiej co do 
artykułów  w iary i obyczajów — lecz należy zamknąć się w  granicach, 
stosując się do pojęcia tych , których chcemy nauczyć — są to pospolicie 
dzieci, a to powiększej części dzieci wiejskie — bać się trzeba, aby chcąc 
nauczyć razem wielu rzeczy, nie pzrytłum ić ich pamięci. N auka jest jako 
pokarm , żołądek dziecinny potrzebuje mleka — pow oli i po stopniach mo­
żna go przyuczyć do potraw  mocniejszych i trw alszych. N icby lepszego 
nie było nad to , aby po wsiach z ob jej płci wybierane b y ły  osoby zdatne 
z doroślejszych, któreby przypom inały dzieciom katechizm , k tó ry  pleban 
w kościele tłum aczy, — katechizm ten to alfabet religii naszej nie pow inien 
być żadnej niedzieli opuszczony. Do katechizmu materye są : »o znaku 
krzyża ś., o pacierzu czyli modlitwie p .,  o pozdrowieniu anielskim, o 4 
prawdach do zbawienia po trzebnych, o przykazaniach boskich i kościelnych,
o 7 sakramentach, i o 5  kondycyach do spowiedzi ś . ,   Takowe m aterye
z porządku biorąc w ystarezą na wszystkie niedziele w ciągu roku i pow in­
ny być powtarzane w  każdym następnym roku, po każdej zaś nauce pleban 
lub w ikaryusz ma mówić razem z ludem pacierz, a to  dla tego , aby to 
wszystko wbić w pamięć pospólstw u, które częstokroć nowe jakieś pacie­
rze z przydatkam i mawiać zwykło.

Tym  sposobem nauczyliśmy lud w parafiach niegdyś nam pow ierzo­
nych jako proboszczow i, gdzie z pociechą dla nas w ielką aż dotąd jeszcze 
starzy i dzieci przez rodziców nauczeni posiadają wiadomość artykułów  
wiary ś. i zasady cnoty i m oralności, a co daje się widzieć i w  wielu in­
nych parafiach, gdzie gorliw i kapłani lud nauczają,

2) Co do kazań.
Kazania po parafiach na wsiach i małych miasteczkach, dosyć, aby by­

wały uroczystości tajemnic pańskich Najświętszej P . M. i SS. Pańskich; 
gdy jak  wyżej powiedzieliśmy, w  każdą niedzielę bywać pow inny nauki 
katechizmowe, po krótkiein, jasnem i dokładnem w yłożeniu ś. ewanielii: 
w miastach zaś w iększych, jakiemi są gubernialne i pow iatow e, m ają by ­
w ać na summach kazania; zaś nauki katechizmowe po pierwszej mszy ś. 
rannej sposobem w /ie j  warażonym. Kazania najwięcej być pow inny 
o obyczajach czyli m oralne; sposób, którego Chrystus Pan używ ał dla na­
szej nauki pokazuje nam tego przykład — bardzo on mało rozm awiał o ta­
jemnicach a rozszerzał się nad obyczajami.

W z g l ę d e m  t a j e m n i c  d o s y ć  b ę d z i e ,  k i e d y  t e  w  p a m i ę c i  l u ­
du  z o s t a n ą  — b y ł a b y  r z e c z  n i e b e z p i e c z n a  p o k a z y w a ć  j a k i e  
t r u d n o ś c i ,  któreini myśl słuchacza u d e r z o n a  będzie, w  stanie zrozu­
mienia dowodów. Lepiej jest przyuczyć rozum do jarzm a w iary i odrzu­
cać poznanie wszelkich trudności przestając na te m , że Bóg objawił tę p ra­
wdę kościołowi, aby wierzyć bez żadnej wątpliwości i nie zastanawiać się 
nad trudnościam i, które rodzą się z niewiadomości i pychy zepsutego czło­
wieka. Najbardziej zaś zalecamy plebanom i innym kapłanom : 1 ) A by 
w przyw odzeniu pisma św. byli rzetelnym i i nie naciągali go. 2) A by hi- 
s to ry i i innych czynów , które nie są przyjęte za p raw d z iw e , nie przy ta­
czali. 3 )  Aby pryw atnych zdań za a rtyku ły  w iary  nie opowiadali. 4) Mó­
wiąc o Ś S . , aby nic wychwalali jednych z poniżeniem drugich. 5 )  Aby nie- 
zapominali często wpajać w lud w ierność, m iło śc i posłuszeństwo ku mo­
narsze i rządowi jego. 6 )  Nastając na złe obyczaje i występki strzedz się 
mają przez najmniejsze naw et pozory na sztych wystawiać i wytykać osoby. 
7 ) Zakazujemy najmniejszego w yrazu ku prześladowaniu obcćj religii i osób 
j ą  wyznających. W iara nasza ś. brzydzi się teroi sporami i prześladowa­
niem innych w yznań — budujm y ich raczej dobrym przykładem , aby w i­
dzieli , że w nas jest cno ta , sprawiedliwość świątobliwość i chrzesciańska 
poczciwość, źe nietylko mamy w iarę, ale też mamy i obyczaje, ze mamy 
tę miłość ehrześciańską, k tó rą  zalecił Jezus Chrysus. 8 ) A by kaznodzieje 
najwięcej bili w kazaniach swoich na te w ystępki, które są bardzićj zagę- 
szczoue w  miejscu. Nadewszystko starać się m ają w szyscy kapłani, aby 
skutkiem  i przykładem to na sobie pokazyw ali, czego na ambonie uczą 
niech pam iętają na te słowa Zbawiciela: „źe widzisz źdźbło w oku brata, 
a nie widzisz belki w  oku iwojera® — niech sobie przypom inają także sło- 
wa Paw ła św. w liście do Tymot. w. 1 1 . powiedziane: -k tóry  uczysz d ru ­
giego, siebie samego nie uczysz? k tó ry  opowiadasz aby nie kradziono, 
kradziesz? który mówisz żeby nie cudzołożono, cudzołożysz? k tó ry  się 
brzydzisz bałwanem , św iętokradztwo popełniasz? który się w  zakonie chlu­
bisz, p r z e p i s u - z a k o n u  bożego nie czcisz. «  Na nic się więc nie p rzy ­
dadzą nauki i kazania jeżeli się inaczej nancza a inaczej postępuje, bo stąd  
w y p ły w a , źe Ind kazania i nauki będzie uw ażał za zwodnicze i fałszyw e, 
gdy w  osobie kapłanów uważać będzie życie naukom jego przeciwe. 9 ) Na 
kazaniach pogrzebowych zakazujemy wspominać czynów  w ojskow ych nie­
boszczyków; lecz wspomnieć m ożna, jeżeli dał dow ody a cnotach chrze-
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, o miłości Boga i b liźn iego , o p rzew iązan iu  do m onarchy  i rzą  

d u  jeg o ,  o spokojności w obyw ateltw ie.
Otóż więc w yło ży liśm y  bracia obowiązek oświecania i nauczania ludu, 

tudzież podaliśmy wam sposoby  do odbyw ania katechizmu i kazań: t r z y ­
majcie się ta k o w y c h ,  a niechybnie prace wasze w  opow iadaniu  s łow a bo­
żego obfite w y d a d zą  p o ż y tk i , dla dusz wam pow ierzonych  k rw ią  Jezu sa  
C h rystusa  odkup ionych .  Ze zaś najwięcej młodzi kap łan i ,  jakimi są  wika- 
ry u s z e ,  dopuszczać się mogą i n iek tórzy  dopuszczają  się uchybień  i p rze­
kroczeń  w  p raw ien iu  k azań , z tego p o w o d u  chcemy i polecamy, aby  każdy 
w ik a ry u sz  p rzyg o tow ał się dostatecznie na naukę lub kazanie ,  i aby  tako­
w e  m ó w ił  na pamięć; zaś p rzed ogłoszeniem podał do odczytania  sw em u 
proboszczow i lub w  z a k o n i e  p r z e ł o ż o n e m u .  Proboszcz lub prze ło ­
ż o n y  zakonu winien odczytać kazania a dostrzegłszy niedorzeczności w niem 
p o p isan e ,  zakazać pow in ien  takow ego p ra w ić ,  a w razie po trzebv  ma n a m  
d o n i e ś ć  i niedorzeczne k a z a n i e  p r z e s ł a ć ;  w  przeciwnym  razie p ro ­
boszcz lub p rze łożony  za wszelkie w tej mierze przekroczenia  w ikaryusza  
lub  zakonnika d o s u r o  w  e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  pociągnięty będzie. — 
Mozę się trafić, że i n iek tórzy  plebani zaniedbują  nauczania ludu  parafial­
neg o ,  lub niedorzeczne praw ią  kazania i nau k i:  przeto  X X . Dziek. pod od­
powiedzia lnością  mają zasiągać wiadomości i natychm ias t nam o tera d o ­
n i e ś ć ,  — W  W arszaw ie  2 1 .  Marca 1 8 4 6 -  r.

(podp.)  W a l e n t y  Biskup. X . S k u p ień sk i ,  R e jen t  k.
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 7 .  Października. — W c z o ra j  odbyw ała  się rada ministrów 
w  St. C loud ; sam k ró ł  p rezydow ał.  J ed en  z dz ienników  nadmieniał o po ­
g łosce , źe uchw alon o ,  iż w  miejsce pana C u n in -G r id a in e  ma zostać mini­
strem handlu  pan M u re t  de Bort.

Książe Joinvil ie  odjechał do T o u lo n u ,  aby  zno w u  objąć naczelne do­
w ó d z tw o  nad eskadrą  m orza śródziemnego.

P rzez  postanowienie  królewskie  z dnia wczorajszego marszałek Molitor 
został zam ianow any gubernatorem  domu inw alidów.

M ó w ią ,  że papież a rcybiskupa paryzkiego zamianował h rab ią  »świętego 
p a ń s tw a  rzymskiego.

K rą ż y  pogłoska ,  źe 3 0 0 0  K o rsy k an ó w  miało przesłać oświadczenie do 
p ap ieża ,  że w  razie p o trzeb y  s taną  przy nim z bron ią  w ręk'u.

W  A lg ery i  pom iędzy  K onstantyną  a Phillippeville  za łożono n o w e  miasto 
Conde. J e g o  mieszkance sk ładają  się z 3 6  familii , k tó rym  nadauo 3 6  do­
m ó w  i do 1 0 0 0  hek ta rów  roli.

Księżna Orleans oglądała wczoraj zb io ry  h is to ry i naturalnej w ja rd in  
des plantes. Księżna dw a ra z y  przechodziła cały ogród  przepełn iony  lu ­
dźmi aż do o ranźery i i tym  sposobem dow iodła  k łam stw a ,  którego się do ­
pu śc i ły  dzienniki Jegitym istyczne: źe księżna orleańska u jrza ła  się znagloną, 
do n iepokazyw ania  się publicznie.

P an  L eoutre  red ak to r  pisma R e f o r m e  został na 4 miesiące więzienia 
i na zapłacenie 4 0 0 0  frank, k a ry  skazany, za a r ty k u ł  n as tę p u jący :  » w szy ­
scy  rozm aw ia ją  o zam ordow an iu  księżny Praslin. Dziś zdybano adjutanta  
k ró lewicza  na p raw dziw ej kradzieży, ju t ro  skazu ją  dw óch  m inis trów  za 
p rz e k u p s tw o ;  co dzień p odnoszą  skargi na ludz i ,  w  k tó rych  ręku  władza 
się znajduje. Jak ież  to  plemie tych ludzi. Jeżeli g r a j ą ,  zaraz tam roię- 
sza się oszustwo, jeżeli u k łady  publiczne zaw iera ją ,  natychm ias t p rz y  tein 
szuk a ją  chaniebnych w łasnych  ko rzyśc i;  p rzy  pojedynkach broń fałszują, 
a  W miłości sztylet to w a rz y s z y  cudzołóstwu.® Jes t  to p róbka  z tego a r ty ­
k u ł u ,  k tó r y  w  końcu wszystkie te  bezecności p rzyp isu je  jak o  w y p ły w  z sy-  
s tem atu  zaprow adzonego  we Francyi przez ludzi s to jących u s teru  rządu .

P a r y ż ,  dn. 8 .  Października. —  Bliższe szczegóły tyczące się zmiany 
gabinetu  h iszpańsk iego  nie są jeszcze wiadome. Zdaje s ię ,  że Narvaez jako  
posła  w y p ra w i  z n o w u  do P a ryża  Martineza de la Rosa. M ó w io n o , że 
p rzysz ła  wiadomość z M a d r y t u , iż królowa Izabella miała się pogodzić z mał­
żonkiem. D aw n ie jsz y  h iszpański minister skarbu ma w kró tce  p rzyb yć  do 
P a ry ża .  In fan tow i Franc iszkow i de Paula miano w zbronić  p o w ro tu  do 
M adry tu .

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  nie umie wcale pokryć  swej radości ze zmiany 
gabinetu hiszpańskiego. Dostrzega on zniweczenie intrygi angielskiej, o k tó ­
re j  dziennik M o r n i n g  C h r o n i c i e  p rzed  kilku dniami nadmieniał. Miano 
po dobno  plan postawić rzą d  z p ro g res is tó w  złożony, rozw iązać kortezy, 
zarządzić  now e w y b o ry  i nareszcie za w p ły w e m  stronnictwa progressis tów  
do sku tku  p rzyprow adzić  now e  n as tęps tw o  do t ro nu  z wyłączeniem kobiet, 
czyli innemi s ło w y ,  księżnej M ontpensier .  B y ło b y  się zaś wszystko o b ra ­
cało na rozw odzie  królowej i ożenieniu je j  z h r .  Montemolinem.

Dziennik U n i  v e r s  donosi,  źe s tanowisko pana  Rossi w Rzymie w  sk u ­
tek  niestatecznego dyplom atycznego postępow ania  F ran cy i  tak się p o k rz y ­
w i ło ,  źe pan  Rossi musiał wziąść u r lop  i za kilka dni wyjedzie z R zym u.

P o d ług  ostatnich doniesień z Algieru schw y tano  w  Blidach krajowca, 
k tó r y  miał p rz y  sobie lis ty  z pieczęcią A bd el Kadera. W  listach tych no­
szących wszelkie cechy o d e z w y ,  zapewnia A bd el K a d e r ,  że pochód jego 
■w Marokko zastał pom yślnym  skutkiem uw ieńczony  i cesarz Muley Abd el 
Rhaman w  kilku  bitwach p o k on any  n i e z n a j d z i e  ż a d n e g o  ś r o d k a  o d ­
p o r u .  Prócz tego Abd el K ader  z ap ow iad a ,  źe w  krótk im czasie na czele

licznego w ojska i straszliwej siły  zbrojnej w kro czy  na now o do posiadłości 
francuzkich. S koro  zaś ty lko  opanuje M arokko ,  to  snadno wypędzi chrze- 
ścian z Algieru i biada temu z pomiędzy sy n ó w  p ro ro k a ,  k tó rzy  niepomnąc 
na sw ą  re l ig ią ,  na sw ój najświętszy obowiązek, p o w a ży łb y  się niewspierać 
tych przedsięwzięć. P rzy trzy m a n ie  tego cz łow ieka ,  k tó ry ,  jak  powiada 
ma być k rew n y m  A bd el K ad era ,  nastąpiło  w  skutek denuncyacyi muftego 
(duchow nego) arabskiego z Blidach, do którego adressow ana by ła  podobna 
odezwa. Co spow odow ało  tego A raba ,  źe się udaje za em issaryusza A bd 
el K ad era ,  t rud no  odgadnąć. N iektórzy s ą d z ą ,  że to z ro b i ł ,  aby  ty lko  
udaw ać wielkiego człowieka i napędzić F rancuzom  s t rac h u ,  ale d ru d z y  są 
tego zdania ,  że chciał jedyn ie  w y drw iew ać  pieniądze z p a t ry o tó w  arabskich.

A n g l i a>
L o n d y n ,  2 .  Października. — Rozwinięciu  wielkiej kw es ty i  wolnego 

handlu  zaszkodziło ,  ze w  r. zeszłym stosunki handlow e i społeczne W ie l­
kiej B iy tan ii  w ystaw ionem i b y ły  na m nóstw o nadew ycza juych  okoliczności 
i w p ły w ó w  przeszkadzających t a k ,  ze wiele w y p a d k ó w ,  k tó ry ch  d o ż y l i ś ­
my dziś ,  można tłomaczyć w duchu w szystkich s tronn ic tw  i podsuw ać  im 
wedle woli rozmaite p ow ody . I  t a k : koleje zelazne za jm ow a ły  ro bo tn ikó w  
i d aw ały  im zarobek właśnie wtenczas, gdy  najw iększy  brak panow ał.  W y ­
soka płaca dzienna pozw oliła  klasom robotn iczym  wiele k o n su m o w ać ,  p o ­
większyła  zatem żądanie w y ro b ó w  i pom nożyła  p rzez to dochody pań­
stw a  z źródeł niestałych płynące. I t a k ,  w  r o k u ,  w  k tó ry m  brak  w szę­
dzie p an o w a ł ,  lud angielski pewnej obfitości u ż y w a ł  a dochody pańs tw a  
p o d w y ższy ły  się. — Ale to obrócenie kap ita łu  na  koleje żelazne m u ­
siało oddzia ływać szkodliwie na zgromadzone s to su nk i ,  to  jes t  na h an ­
del. O grom ną raassę kapita łów  obrócono na inne p rz ed m io ty ,  kie­
d y  konieczność pokrycia  braku zboża, zakupam i z zagranicy, wielkie sum y 
w yprow adziła  z kraju. Skutkiem  tego środki cy rku lacy jne  zm nie jszy ły  się 
bardzo, a św ia t  handlow y nie mógł w ypełn ić  sw ych  zobowiązań. W  Angilii 
najznakomitsze dom y handlow e wielkie kapita ły  obracają  w  Indyach w scho­
dnich i zachodnich. W  Indyach  wschodnich pieniędzy brak i zb iór  baw ełny  
bardzo źle w ypadł.  W  Indyach  fachodnich  zbiór cuk ru  bardzo by ł obfity, 
ale ceny są tak n iskie ,  że nie  w ynagradza ją  właścicieli. W  k o ń c u ,  p raw o  
bankowe sir R. Peela zmusiło bank angielski do trzym ania  znacznych summ 
w g o tó w ce ,  bo to stanow i podstaw ę cyrkulacyi bile tów b an k o w y ch ,  kiedy 
p o ło żo n o  s u io w e  granice z b y t  ła tw em u w y d aw an iu  bankno tów  przez banki 
p row iucya lne ,  co tak pogorszy ło  przesilenie z 1 8 2 5 -  Sy s tem  ten zatem, 
jakkolw iek  w  sobie samym nader  zd ro w y ,  od ją ł  św ia tu  handlow em u osta­
tn ią  nader  niebezpieczną ucieczkę fikcyjnych pieniędzy.

l e  wszystkie  okoliczności razem zebrane w y w o ła ły  nader  ciężkie p rze ­
silenie handlow e. W ielk ie  benkruc tw a miały miejsce. Dziś n iewiadomo
jeszcze ,  o ile k red y t  je s t  w strząśn ię ty .  D otąd  bankierowie londyńscy  j e ­
szcze nie ugięli się i może w y trz y m a ją ,  ele ku rs  w ekslów  spadł straszliwie, 
a skutki przesilenia w idzim y w nadzw yczajnem spadaniu pap ie rów  rz ą d o ­
w ych  i innych.

Bez w ątp ien ia  ten stan rzeczy p rze jdz ie ,  ale musi w y w ołać  ważne s t ra ty  
dla dochodow  państw a  i dla ludu. Bardzo jes t podobnera do p raw d y ,  źe 
dochody p aństw a  tak na tem s t ra cą ,  źe kanclerz izby skarbow ej będzie m u­
siał podatek dochodow y po dw yższyć  o 2  od s ta ;  opinia publiczna dziś w ię­
cej p rzy chy lną  jes t  stałemu opodatkow aniu  jak  nie stałemu. W  parlam en­
cie zapew ne nastawać będą na bił bank ow y  S ir  R oberta  P ee la ,  ale w tym  
punkcie je s t  silny i zapewne będzie konsekw entnym .

h k  s a m  in  e r ,  po dokładnem zbadaniu stanu d ługów  księcia Buchingham 
d o n o s i ,  że te w y n o sz ą  1 , 8 0 0 , 0 0 0  funt. szt. ( 1 7 2  mil. z łp .) .  Jego usiło* 
wania p rzy  ostatnich w yborach  parlam entarnych  z n iw e czy ,  jak  się zdaje, 
do reszty k red y t  księcia. Dla tego dziś wierzyciele zabrali cały majątek 
osobisty księcia w  jego dobrach S tow e  i W o t t o u  w  Buckinghamshire, A vin- 
g ton i C handos-H ouse , w L on d y n ie ;  (ten ostatui pałac je s t  w y n a ję ty  am­
basadzie aus try jack ie j) .  —  Z przedaźy zabranych obrazów  (p o m ię d z y  
temi po rt re t  S h a k e s p e a r a  przez C h a n d o s ,  uw ażan y  za najpodobniej- 
szy) win, sreber i t. p. spodziew ają  się wierzyciele zebrać około 1 0 0 , 0 0 0  
funt. szt. Ponieważ to nie wystarcza, chciano zabrać w szystk ie  ruchomości 
a naw et garderobę księcia. Ale najs tarszy  syn  księcia, margrabia Chandos 
oświadczył, że mu ojciec sp rzę ty  te w szystkie  w  d ługu  odstąpił. W i e r z y ­
ciele opowiadają , źe to kruczek by  ich oszukać. Dobra ziemskie j a k  wiadomo 
są fideikomisami rodziny, z k tó ry ch  chociażby naw et cegły z dachu zasta­
wiono, nic sprzedać nie wolno. Poniew aż wedle przys łow ia ,  dom Anglika 
jes t  dlań fortecą, przeto  słudzy  sądow i oblegali mieszkanie księcia zamknięte 
przez s łu żąc y c h ,  dopóki po wielu wybiegach w ojennyeh  nie zdołali się do 
nich dostać. Książe z sw ą  rodz iną  baw i na stałym lądzie.

W i o c h y .
R z y m ,  3 0 .  W rześn ia .  — Na dniu 2 1 .  b. m. ojciec ś. p rzy jm o w a ł  de- 

pu tacy ą  mieszkańców R z y m u ,  k tó rzy  w -odezw ie  za d o zo ro w ą  sobie cho­
rąg iew  przesy ła ją  popiersie  P iusa  IX. miasta Bolonii.  Na czele deputacyi 
stali książę lo r lo n ia  i markiz Potenziani. W y jeż d ża ją  oni z rzeczonym  
darem do Bolonii.

Regulamin g w ard y i  obywatelskiej lukkezańskiej, został przez p rezy den ­
ta rady s tanu  M azarossa p rzy ję tym  i podpisanym . M ało  on się różni od

(D od a tek .)
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rzymskiego i florenckiego: w szyscy  zdrow i raęszczyźni od r. 2 1  do 5 5  obo­
wiązani są do służby. Kompanie w yb iera ją  sobie oficerów a naw et kapi­
tanów . W y b o r y  są na lat 5  i mogą być nadal przedłużone. Gonfalonieri 
(burmis trze) i komisarze miejsc, mogą użyć pomocy g w a rd y i ,  k iedy uznają 
potrzebę. G w ardy i czynnej zostanie broń w y d a n ą ,  k tó rą  wolno brać z so­
bą  do domów . M u n d u r  ma być taki jak  rzy m sk i ,  lub do niego podobny. 
W  tym celu poseł sardyński sp raw u jący  zarazem i interessa L u k k i ,  w  jej 
imieniu udał się do księcia Rospigliosi naczelnika g w ard y i  rzym sk ie j  i p ro­
sił o w z o ry  na m u n d u r  dla wszystkich stopni.

Książe Broglie miał posłuchanie u  kardynała  sekretarza stanu dnia 22 go  
b. m. Dnia 2 4 g o  p rzyby ł po dziesięciodniowej podróży  k u ry e r  angielski 
z L ondynu . L ubo  wiózł g łównie depesze do N eapolu , przecież z łożył ja ­
kieś pisma i w  Rzymie. Dziennik B i l a n c i a  u p e w n ia ,  lubo niewiadomo 
na  jakiej zasadzie, że w  tych depeszach ma stać nietylko przyganianie Au- 
s t ryakoro ,  iż bezpraw w nie  zajęli F e r r a r ę ,  ale wyrzeczona jes t  protestacya 
przeciw wszelkiemu dalszemu wdzieraniu się w  praw a pańs tw , k tó rych  nie­
podległość w traktacie wiedeńskim została wyraźnie uznaną. T enże  sam 
dziennik u t rz y m u je ,  że mu zaręczał członek co o tem dobrze wiedzieć mo­
ż e ,  iż A ustryacy  najdalej do duia 3. Października opuszczą raias'o Ferrarę  
i udadzą  się w  części na cytadellę a w  części na d rugą  s tronę  rzeki Po.

A us tryacy  sw oje p raw o  do miasta F e r r a ry  osadzali jedyn ie  na znacze­
niu  francuzkiego w y razu  p l a c e  i u trzy m y w ali ,  że przez niego trzeba ro ­
zumieć miasto i cytadellę: tymczasem pokazuje s ię ,  że o ryg inał traktatu  
wiedeńskiego przetłumaczono u rzędow nie  na łacińskie i w tein tłumaczeniu 
stoi w yraz  a r x  mogący tylko oznaczać zamek, czyli cytadellę. T łum a­
czenie więc to, ubija całkowicie austryackie arguments.

D uchow ieństw o  katolickie Anglii zaniosło prośbę do papieża, aby  się 
starał uporządkow ać  jego stosunki teraz w  zupełnero rozprzężeniu  będące. — 
W  skutek tego papież w ysadził komissyą| do sp ra w  angielskich ( de rebus 
britannicis) p rzy  której p ra ła t  Barnabo członek kollegium propagandy  pełni 
obowiązki sekretarza.

F l o r e n c y a ,  2 .  Października. — Po ostatniej zmianie zaszłej w  mini­
s te rs tw ie ,  ożyła nadzieja, że przyjdzie do ułożenia  zw iązku  celnego pomię­
dzy  państwam i włoskimi.

T u ta jsza  g w a rd y a  obyw atelska porozsyła ła  w  darze chorągw ie do g łó ­
w nie jszych miast toskańskich, a niedawno także do miast pań s tw a  papiez- 
kiego Bolonii i F e r ra ry .

K o rpu s  ob serw acy jny  toskański s to jący  pod  Pietra  Santa na granicy  
m o d e ń s k ie j  został znacznie w zmocnionym.

T u r i n ,  3 0 .  W rześn ia .  — Na poniedziałek dnia 2  Październikaa za­
powiedziana je s t  wielka rada  p a ń s tw a ,  na k tó rą  prócz minis trów  i człon­
k ó w  z w y k ły c h ,  zaproszono także wielu znakomitych i w p ły w  mających 
m ę ż ó w ,  a pomiędzy tym i burm is trzów  genueńskich. G łó w n y  pow ód  ta ­
kiego zgromadzenia spoczyw a niew ątpliw ie w  ogólnem życzeniu  ludności 
sa rd y ń sk ie j .  aby  na teatrze politycznego ru ch u  we W ło sz ech  rząd  sardyn  
ski b ra ł  ży w szy udział. R ząd życzeniu  temu o ile będzie w  jego mocy nie- , 
zaniedba zadosyć uczyn ić ,  zw łaszcza, że ju ż  daw no  u ło ży ł  sobie plan jak  
rozw ijać  postęp w  k r a j u ,  lubo dawniejsze okoliczności zniewalały go cią­
g le ,  że o w y k o n y w a n iu  tego p la n u ,  ani pomyśleć nie mógł. Z tego w szy ­
stkiego nienależy bynajmniej w n os ić ,  aby  lud w y s tęp o w ał  niejako z naka­
zami przeciw rz ąd o w i ,  łub aby rząd  z k łopo tu  o przyszłość nakłaniał się 
do życzenia ogólnego. Dzienniki zagraniczne a mianowicie J o u r n a l  d e s  
D e b a t s  porozgłaszały w ieśc i ,  że w królestwie sardyńskim panuje  pewne 
w zburzen ie  i że w  Genueńskim ok rzy k u ją  Karola Alberta królem całych 
W ło c h .  W sz y s tk o  to nie ma najmniejszej podstaw y . W  Genueńskiem 
jedyn ie  ty lko Sarzana miasto liczące do 1 8 , 0 0 0  raięszkańców zaczęło się 
nieco ru szać ,  a dla tego ,  ze je s t  poblizkiera granicy  i że wielu T o skań -  
c zyków  z kokardam i włoskimi i toskańskimi w  niem się p o k a z y w a ło ; w  mie­
ście zaś Chiavari jeden kapucyn zaczął z ambony ogłaszać w ojnę  k rzy żo ­
w ą  p rzeciw  A ustryakom .

S z w a j c a r y a .
L u c e r n a  3 .  Października. —  Na dzień 5 .  b. m. zw ołano  w ielką radę 

w  tym  ce lu ,  aby  lud się ośw iadczy ł ,  co sądzi o nakazie rozw iązania  zw iąz ­
k u  odrębnego. W  kantonie S chw yz  niepodobna jes t  zdecydow ać się przed 
I g .  Paździe rnika, gdyż  niektóre gm iny  *we obrady  dopiero w  dniu pię- 
dziesiątym od ich rozpoczęcia zamykać mogą. Głosowanie w  Lucernie bę­
dzie się odbyw ało  w  t en sposób ,  że każą obywatelom przysięgać na obro ­
n ę  zw iązku od rębnego ,  a kto się od tej przysięgi będzie u s u w a ł ,  zostanie 
u w ażany  za dającego g los p rzeciw związkowi.

W  kantonie tessinskim m ają być  uorganizowane 4  kompanie strzelców, 
*toli wielka pokazała się n iedogodność, g d y z niemasz sz tucerów  na ich 
uzbrojenie  i dla tego w ydano  odezw ę do p a tryo tów , aby  przez darow iznę 
broni tego rodzaju  dopomogli ojczyźnie. T u rg aw sk a  wielka rada zajmo­
w ała  się w o jną  przeciw kantonom zw iązk u  odrębnego i o tw o rzy ła  rządow i 
k red y t  na 2 7 , 0 0 0  złotych. Zamierzają w T u r g a u  u tw o rz y ć  a r ty le r y ą ,  aby 
u zy ć  dwóch sześciofuntowych d z ia ł , k tó re  L udw ik  Napoleon daro w ał  temu 
kantonowi.

Z F re iburga  don oszą ,  że rada państwa zagroziła  miastu M u r tc n ,  iż zo­
stanie obsadzone załogą w o js k o w ą ,  jeżeli niezłoźy kosztów z pow od u  b u n ­
tu  z dnia 6 .  S tyczn ia  r. b. w ynik łych . W e  F re iburgu  w szyscy  postano­
wili opierać się nakazaniu walnego sejmii sz .vajcarskiogo i n ie rozw iązyw ać 
zw iązku  odrębnego. Finanse freiburskie s to ją  jeszcze nienajgorzej a z pe­
wnością lepiej niż Bernu i innych  radykalnych ,  to je s t  tych  kan tonów , 
k tóre  chcą rozbijać związek odrębny.

W  Schaffhausen na dniu 1. Października w ielka rada zajęła się zw iąz- * 
kiem odrębnym . Od 8 zrana do 9  na wieczór posiedzenie trwało  ciągle,
O skutku nikt nie p o w ą tp iew a ł ,  bo w iad om o , że Schaffhausen trzym a z kan­
tonami wielkiemt radykalnemi. Mniejszość pragnąca u trzym ania  zw iązku  
odrębnego a ztąd zarazem sprzyjająca Jezu i tom  i wyznająca wsteczne zasa­
dy, walczyła z wielkim oporem. W niosek  rząd ow y ,  k tó ry  roz trząsano , 
był zupełnie tak u ło żon y  jak  wniosek ziirichski, a m ianowicie ,  ze naprzód 
mają być zastosowane środki pojednaw cze, to je s t :  trzeba w y daw ać  ode­
zw y, posłać komraissarzy, aby  zw iązek odrębny  sam się ro zw iąza ł ;  p rzy  
tem atoli należy zagrażać e x e k u c y ą ,  a skoro  siedm kantonów  nie będą chciały 
zastosować się do uchw ały  d w u n a s tu ,  w ted y  dopiero walkę bronią  r o z p o ­
cząć. Przeciw  tem u wnioskowi w ystępow ali  ci członkowie komitetu wiel­
kiej rady, k tó rzy  obstawali usilnie za z g o d ą ,  nic nie chcieli wiedzieć o o rę ­
ż u ,  choćby naw et  kanton zw iązku  odrębnego jeden  i drugi uderzył na kan­
ton sobie n ieprzy jazny . R adykalni zgadzali s ię ,  ze skoro związek odrębny  
śmie w ys tępow ać  przeciw zw iązkow i Ogólnemu, przeto S zw ajca ry a  jes t 
rozdzieloną na dw a s t ro n n ic tw a ,  k tóre  sobie nawzajem w ydzie ra ją  w ładzę ; 
niemasz więc na to innego lekarstwa jak  huk armat i przewaga broni. P rz y  
g łosowaniu  4 6  g łosów  było  za a 2 8  przeciw. W  kantonie Z ug  n iew szy-  
scy są  za związkiem odrębnym  i Jezuitami. Na wielkiej gminie (radzie)  
kantonalnej z zapałem obrano pana Letter  naczelnikiem kraju  mogącym do­
brze lud prow adzić  do bo ju  przeciw kantonom ra d y k a ln y m , ale w y s tąp i ł  
także mówca stronnic tw a radykalnego pan A do lf  Keiser i oświadczył bez 
ogródki ,  że zw iązek odrębny  jes t  związkiem p a n ó w ,  cudzoziemcem, k tó ry  
się wcisnął do Szw ajcary i z Czarnego lasu (A u s tryak iem ),  dziełem Sieg- 
w arta .  O pó r  przeciw jakie jkolwiek uchwale sejmu ogólnego szwajcarskie­
g o ,  jes t  rokoszem , zw y k ły m  b u n tem , k tó ry  się opiera na k rzy w o p rzy s ię ­
stwie. Lud  naturalnie oburzał się przeciw tym  śmiałym wyrażeniom . P o ­
w sta ły  p rz e d rw ie w a n ia , z aczepk i , tak  iż pan Keiser by ł zm uszony umil­
k n ą ć ,  jednakże m ow ę sw ę zakończył p ro te s tacyą ,  w której w y rz e k ł ,  że 
władze kantonalne robi odpowiedzialnemi za skutki o poru  mającego się sta­
w iać n a jw y ższej w ładzy  szwajcarskiej. Zgromadzenie zostało zamknięte 
radosnemi okrzykam i a b y  s i ę  n i g d y  n i e p o d d a w a ć  r a d y k a l n e j  
d w u n a s t k o w e j  d y d a k t u r z e .

W  kantonie  Uri dnia 3 .  Października p ły n ą ł  w o lny  lud jako rzeka na 
o brady  zw iązku  odrębnego. Zgromadziło  się do 4  tysięcy obywateli a na j­
p ię k n ie js z a  pogoda sprzy ja ła  u roczys tym  rozpraw om . Kiedy Jauch zasta­
naw iał się nad trudnem  położeniem k a n to n u ,  p rze ryw ano  m u ,  aby  się 
oderw ać od zw iązku  ogólnego szw ajcarskiego; m ów ił on dalćj ,  ze d o tr z y ­
mana miejscu gdzie mu stać każą. W o ła n o  wreszcie, ze k rew  i majątek po­
święcać trzeba. W y r z e c z o n o . że ubogie rodziny  tych co zginą w boju za 
związek odrębny, mają mieć zaopatrzenie od k ra ju ;  ogłoszono zdrajcą oj­
czyzny  każdego, k tob y  s ło w em , pismem lub czynem działał przeciw uchw a­
łom kantonalnym. Z wierzchołka gó r  rozlegały się strzały  moździerzy.

B e r n ,  dn. 6 .  Października. -  Jes t  rzeczą zupełnie p e w n ą ,  iż pan 
O chsenbein, p rezydent naczelnego rządu szwajcerskiego, miał się pokwasić 
na p. P e e la , spraw ującego  interessa angielskie, ze mu inaczej notę odczy­
ta ł ,  jak  ją  posłał rządow i odpisaną. S ły ch a ć ,  ze pan Peel miał złożyć, 
czy przesłać przed kilku dniami d ru gą  notę panu O chsenbeinow i, a publicz­
ność niezmiernie c iekawa, czyli też uczyn ił  j ak ą  wzmiankę o n ieporozu­
mieniu z panem Ochsenbeinem zaszłera.

J ak  s łychać, kanton ziirichski myśli w ystaw ić  znaczne siły  na ex ekucyą  
przeciw  kantonom zw iązku  odrębnego ,  a mianowicie p rócz 8 batalionów  
piechoty, 4  kompanie s trzelców  celnych, 3  kompanie jazdy ,  7  kompanii
a r ty le ry i ,  2  kompanie sap e rów , \ kompanią ponton ie rów , co winien dać,
jako kontingens: chce jeszcze dostawić 1 2  batalionów obrony  k ra jo w e j ,  4  
kompanie s trzelców  celnych , 2  kompanie a r ty le ry i ,  jednę  kom panią  sape­
ró w ,  1 kom panią  ponton ie rów . W  ogóle całe to wojsko może uczynić 
do 1 5 , 0 0 0  ludzi. Policya jes t niezmiernie czynną: strzelcy ziemscy (Land- 
jager)  mieli o trzym ać roz k a z ,  aby donosili o publicznej opinii W iele osób 
oskarżono z p o w o d u  obrażania rząd u  i wielkiej rad y ,  jako  też z p o w o du  
namawiania  do nieposłuszeństwa.

W  Bazylei wielka rada zgromadziła się dnia 4 . Października. P rz y  od­
czy ty w an iu  przedmiotów, które mają być  ro z trząsanem i, jeden z członków 
u czyn ił  u w a g ę ,  że nic nie podano względem ostatniego walnego sejmu całej 
S z w a jc a ry i ,  co przecie jes t najważniejszem. W t e d y  pan Laroche w y s tą ­
pił z w o jsk iem : że gdy Bazylea nie może przyznać ,  iż sejm postąpił sp ra ­
wiedliwie względem zw iązku  odrębnego i Jezu itów , przeto też nie myśli 
wspierać w y k o ny w an ia  uchw ał  sejmow ych i w ojska  nie da. W ięk szo ść
w yrzekła jednak , że w szy s tk o  ma pozostać p rz y  d a w n e ra , co i tak jest
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poniekąd korzystnem dla związku odrębnego. Kanton Thurgau na wielkiej 
radzie nadzwyczajnej dnia 7. Października większością głosów 7 9  przeciw 
9 uchwalił to samo przeciw związkowi odrębnemu, co kanton ziirichski.

W  kantonie genewskim gotują się znowu ważne wypadki. Oddawna 
mówiono o zatargach pomiędzy Jamesem Fazy a Rillietem. Utrzymywano, 
że Fazy miał przyrzec katolikom, iż nie będą potrzebowali występować 
zbrojno przeciw spółwyznawcom i Riilct ma na to dowody w  ręku. Na 
dniu 2. Października poprzylepiano odezwę po rogach z napisem: »Roz-
wiązanie związku odrębnego, sprawa Jezuitów, reforma związku szwajcar­
skiego, szwajcarskie stowarzyszenie ludu w celu utworzenia stowarzyszenia 
filialnego w Genewie.o Odezwa ta była podpisana przez Galeera, nauczy­
ciela zagranicznego, Rdsingera, wychodźca neufszatelskiego, Raisina radzcę 
rządu i dwóch Mullerów. W  długich i zawikłanych słowach, wzywano 
lud na zgromadzenie dnia 3- Października w celu położenia tamy »intrygom 
rządowym,,, przez które zamierzono przeszkodzić, aby exekucya przeciw 
związkowi odrębnemu do skutku przyjść nie mogła. Od pułkownika Ril- 
lieta wyszedł rozkaz dzienny, w skutek którego wszystkie paszporta wy­
dane osobom należącym do kontyngensu, zostały uznane za nieważne. 
Dnia 3. Października w niedzielę zgromadziło się do 1 0 0 0  ludzi. Głó­
wnym mówcą na nim był drugi poseł sejmowy pan Carteret; chodziło tam
0 petycyą albo o zobowiązanie do wojny, na co jednak zebrała się bardzo 
mała liczba podpisów.

Kantony związku odrębnego nie zasypiają także spraw y w  Lucernie: 
na wielkiej radzie 6. Października 8 6  głosami przeciw 8 przyjęto wniosek, 
aby rządowi nadać obszerne pełnomocnictwa pod względem politycznym, 
militarnym i finansowym. Pułkownik Goldlin z Sursee uczynił wniosek, 
aby związek oddzielny puścić pod głosowanie ludu. Za tym wnioskiem 
obstawało jednakże tylko 11 radzców. W  kantonie Appenzell, podwójna 
rada krajowa uchwaliła zgromadzić na ćwiczenia wojskowe kadry i zupełny 
kontyngens; obrona krajowa i straż krajowa, w razie potrzeby mają być do 
broni powołanemi.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ame ry k i .
Raport urzędowy z pola wojny Mexyku ogłoszony w  Washington 14. 

W rześnia , brzmi jak następuje: "Właśnie rząd otrzymał depesze potwier­
dzające zupełnie wprzód ogłoszone wieści. W  dniu 20 .  Sierpnia korpus 
amerykański liczący 7 0 0 0  ludzi przybył do C h a r b u s e s ,  o 3 czy 4 mile 
angielskie od M e x y k u .  Mexykanie liczyli 3 5 ,0 0 0  ludzij i stali za silną 
bateryą ciężkich dział. Strata Amerykanów wynosiła mniej jak 1 0 0 0  lu­
dzi, Mexykanow stratę na 5000 ludzi oceniają. Pomiędzy zabitemi liczą 
wiele znakomitych osób, tak wojskowych jak cywilnych. Zawarto zawie­
szenie broni i ze strony mexykanekiej mianowano pięciu komissarzy, na 
których stał Herrera. Komissarze odbyli dwie konferencye i w dniu 30 .  
chcieli odbyć trzecią. Vallencia umknął z dwiema kompaniami do Falluza
1 od tego czasu oświadczył się już  przeciw Santannie i pokojowi. W arunki

zawieszenia broni,  w  czasie którego komissarze prowadzą układy, brzmią 
jak następuje: Żadna z armii walczących w ciągu zawieszenia broni nie
ma być wzmocnioną, ani otrzymać nowych posiłków, ani sypać nowych 
szańców, ani wychodzić z dotychczasowych linii; słowem, żadna armia 
nie może nic przedsięwziąć przeciw drugiej, bez poprzedniego dwudnio­
wego zapowiedzenia. — Według jednych , projekt zawieszenia broni podał 
pierwszy jenerał Scott, na prośbę posła angielskiego, kiedy z drugiej strony 
dowodzą, źe Mexykanie o zawieszenie broni prosili a jenerał Scott na nie 
pozwolił.

W edług raportów V era-Cruz z 7- W rześnia , przed bitwą pod Char­
buses albo Churubusses, jak to miejsce także nazyw ają , stoczono zaciętą 
bitwę pod Contreros albo Coysacon, w której Amerykanie po kilku napa­
dach stanowcze zwycięztwo odnieśli. W  bitwie z 20 .  Sierpnia, Amery­
kanie wzięli do niewoli 1 5 0 0  jeńców-, pomiędzy temi 4  jenerałów i zdobyli 
1 5  dział. Mexykanie tw ierdzą, źe Santana sam dowodził pod Charbuses, 
ale wczas usunął się z pola bitwy. Młodzi ludzie z M exyku, na których 
wiele liczono, uciekli prawie wszyscy, nie dawszy ani razu ognia z karabi­
nów. Raporta z Vera Cruz podają siłę Mexykanow na 15  do 2 0 ,0 0 0  lu­
dzi, zaś Amerykanów na 6 0 0 0 .  Amerykanie zdobyli w tej bitwie dwa 
razy tyle amunicyi ile Scott zużył od swego przybycia do Mexyku. 0  Pa- 
redesie, od-czasu jego przybycia do Vera Cruz,  nic nie słyszano, sądzą, 
źe się nie znajduje w Mexyku. Jenerał Taylor wydał rozkaz dzienny do 
wojsk swoich, z którego się pokazuje, źe z powodu poleceń otrzymanych 
z W a s h i n g t o n u  musi się ograniczyć na obronnem postępowaniu. Miał 
on najlepsze i najlepiej wyćwiczone pułki odesłać jenerałowi Scott; w  ta ­
kich okolicznościach nie można myśleć nawet o ruszeniu jego na San Luis 
Potosi i zdaje się, źe Santana z Mexyku cofnie się do San Luis. Kraj po­
między Brazos i Monterey pełen jest guerylassów i zdaje się, źe ci wiele do 
czynienia dają osłabionemu korpusowi jenerała Taylor.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
B e r l i n ,  12. Października. —  Na dzisiejsze') giełdzie zbożow ej p ła­

cono pszenicę 72— 76 lal.,  ży to  47— 49ta l . ,  owies 26— 2 8 ta l . ,  jęczmień 
4 2 - 4 4  tal. Spiritus przedaw ano 27—2 7 |  tał. Na targu zaś w czo ra j­
szym b y ły  ceny  nas tępujące : z w o z a  pszenica stała najwyźe'j 3 t a l . l s g r .  
U  fen., ży to  2 tal. 5 sgr . ,  owies 1 tal. 8 sgr. 9 fen., jęczmień wielki 1 
tal. 2 5  sgr. —  Z w o d y  pszenica 3 tal. 10 sgr., ży to  2 tal. 3 sgr. 9 fen.,  
o w i e s  1 tal. 5  sg r . , j ę c z m ie ń  1 tal. 2 2  sgr 6 fen.

S z c z e c i n ,  11. P a ź d z .— Pszenica  o d  o s ta tn iego  ta rg u  w  cen ie  się 
nie zmieniła, za 128 funtową do  131 funt , żółtą, nową, p łacono  68— 70 
tał.; — na ży to  p o n o w ał  w iększy d o k u p ,  gdyż zgromadzano wysełki dla 
Szląska i Norwegii;  — na miejscu znajdujące się p łacono  47 — 48 ta l.,  
a z dostaw ą wiosenną 46^ tal. Najlepszego żyta i znajdującego się na 
miejscu nad 48 tal. nikt płacić niechce. Jęczmienia prawie n ik t niemiał 
do  sprzedawania. O w sa  pomorskiego n iebyło  a za inny żądano i dos ta ­
w ano 2 4 —25 tal. — C e n y  spiritusu bardzo  się wachają : p łacono  na 
miejscu o ko ło  14$ a z dostawą wiosenną 15$.

S p r z e d a ż  b o r u .
Na te rr i to ryum  majętności D o b r o j e w a  od 

dnia dzisiejszego jest do  sprzedania z w olnej 
ręki około 320 mórg Magdeb. d rzew a stojącego 
i po większej części z dębiny złożonego. M a­
jący chęć kupienia części tej boru , o warunkach 
tej sprzedaży, lis townie franco lub też osobiście 
dowiedzieć się mogą u niżej podpisanego.

D o b ro jew o  pod  Szamotułami, dnia 11. P aź ­
dziernika 1847.

  N n r z y ń s k i ,  zarządzca.

W  ażne doniesienie.
Je d y n ie  p raw dziw e  angielskie, w edle najlep­

szych w y n a lazków  -ulepszone
o d p r o w a il i i ik i  e le k tp y c a n # śc i

czyli riimatyzmu
n iezaw odny ,  p e w n y ,  s tokro tn ie  doświadczony 

środek przeciw
chronicznym riiiH»0*,nom. 

podagrze., rwaniu I fcongesijom
wszelkiego rodza ju  itd.

G rah am a i Sp. ir jhondy nic,
T y c h  jedynie p raw dziw ych  odp row aduików , 

d ok ładną  opatrzonych  instrukcją,  t rzy  rozmaite 
gatunki,  i wpraw dzie słabsze po ’ T a l . ,  mocniej 
działające po  $ Tal. ,  zupełnie mocne po 1 Tal., 
za k tórych użyciem nawet długoletnie u p o rc z y ­
we dolegliwości ustąpić m uszą, W P o Z I l f t *  
l l i u  dostać ty lko można u

%M. M i d t i e  w ry n k u  Nr. 85.

Liczba św iadectw  o n iezawodnym  skutku  n a ­
szych po  wszystkich stronach  świata znanych i 
używ anych  odprow adnikóW , wynosi już kilka 
tysięcy, zaczem przytoczenie  po jedynczych  za 
rzecz zupełnie zbyteczną poczytu jem y.

G r a h a m  i S p ó ł k a .

Czeladnik s t o l a r s k i ,  k tóren  d o w o d y  swej 
zdatności i porządnego  spraw ow ania  okazać jest 
w s ta n ie ,  może w S a d a c h ,  2 mile od  Poznania 
na szosie B er l ińsk ie j , znaleść długoletnie za­
trudnienie.

Duży jęczmień z łęgu nadodrzariskiego po le­
cają ’ 1). L. L  u b e n a u W d  o w a i S y n .

Handel przednich tow arów  
piekarskich,

JjJ^J ulica W ro n ie c k a  Nr. 25. JJJm 
poleca : K arlsbadsk ie  lub W iedeńsk ie  rogale ,  
Drezdeńsk ie  bułki m ątow e i sucharki rozmaite­
go gatunku i takież ( D rezdeńsk ie)  m ilchbro ły ; 
ciasta w gatunkach ulubionych i na jzw ycza j­
n ie jszych ; skład p i e r n i k ó w  Toruńsk ich ,  tudzież 
zw yczajne  p ie cz y w o ,  jako to: przedni chleb 
rżany  i bu łk i ,  jako  też rozmaite inne tow ary .

D a n i e l  S c h u l t z ,  piekarz.

P ierwszą nadsełkę św. Astr. kan i »l* II 
poleca J-  A p p e l ;

W ilhe lm , ulica N r .9. po  stronie poczty .

S ł y n n i e  z n a n y  p r a w d z i w y  a n g i e l s k i  
u n i w e r s a l n y  s z u w a k s  d a j ą c y  p o ł y s k ,  

G  F l e e t w  o r d t a  w L o n d y n i e ,  
k tó ry  przez najsławniejszych chemików był ro z ­
k ładany i w edle i c h , w mym ręku  znajdujących 
się świadectw ty lko  takie zawiera części sk łado­
w e ,  które u trzym ują  skórę  miękką i giętką, n a ­
dając jej p rzy tem  bez t rudności  najpiękniejszy 
połysk. Zawsze go dostać można w  puszkach 
po  5 sgr. i 2$ sgr. w raz  z instrukcją użycia one- 
goż u kupca Pana G. B i e l e f e l d a  w Poznaniu, 
p rzy  R ynku  Nr. 87.

E d w a r d  O e s e r  w  L ip sk u ,  
g łów ny  kommissjoner Pana G. F lee tw ord ta  

w  Londynie .

D O N IE S IE N IE .
Szanow nej Publiczności,  a szczególniej ła- 

skawcom  moim, k tó rych  to dotyczeć może, d o ­
noszę niniejszein najuniżeniej, że część oczeki­
wanej nadselki wina Węgierskiego
otrzymałem i tym sposobem  skład mój na w y ­
b ó r  zaopatrzyłem. Zam ówione więc wina z ro k u  
1846. mogą być okazyam i,  przez  interessenłów 
wskazanemi, natychmiast rozsełane.

G r o d z i s k ą  dnia 13. Października 1847.
D. K e m p n e r .

C o  ty lko  odebrałem  znaczny t ranspor t  n a j ­
p i ę k n i e j s z e g o  S z c z e c i ń s k i e g o  m y d ł a  i 
p rzedaję  funt takow ego po 34 sgr , tudzież n a j ­
l e p s z e g o  p o d w ó j n i e  r a f i n o w a n e g o  o l e ­
j u  d o  p a l e n i a  f. po  3$ sgr., n a j p r z e d n i e j ­
s z e g o  c n k r u  funt po  5 j  i 5-j sg r . , n a j p i ę k ­
n i e j s z e j  k a w y  funt po  5^ sgr. do  7$ sgr., ja ­
ko  też n a j p i ę k n i e j s z e  s z t u c z n e  w o s k o ­
w e  i Berlińskie ś l n ą c e  s i ę  ś w i e c e  po cenach 
nader  umiarkowanych.

..ftUiass Mlorwits,
p rz y  Podgórnej ulicy pod Nr. 22.,  ukośnie 

naprzciw ko Hotelu W iedeńsk iego .

Ce n y  t a r g o w e Dn. 13. Października
w mieście 1847. r.

P o z n a n i u . od I do
r»i •e1 fen. |t > • »Kł fen

Pszenicy  szefel . . . 2 15 ~7 2 26 ~ 8
Zyta  d ł ..................................... 1 23 4 l 25 7
Jęczmienia d t .......................... l 23 4 1 27 9
O w sa  . d t ............................. — 24 5 — 28 U
T atark i  d t ....................... 1 5 7 1 14 5
G ro ch u  . d t ............................. 1 25 7 2 2 3
Ziemniaków d t ........................ — 17 9 — 20 —
Siana c e t n a r ....................... — 27 6 > —
S łom y k o p a ....................... 5 — — S —
Masła garniec . . . 1 25 — 2 — —


